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Zie­mia mar­co­wa


Nie­cier­pli­wie sma­ku­jąc gorz­kie zio­ła wio­sny 
I piesz­cząc zie­leń li­ścia roz­cie­ra­ną w rę­ce,  
Noz­drza­mi chło­nę za­pach wil­got­ny i ostry,  
A pan­na zie­mia cho­dzi w zie­lo­nej su­kien­ce.  

 


Smak pier­si od­sło­nię­tych na słoń­ce nad ra­nem 
I sło­ne kro­ple ro­sy na wzbu­rzo­nej tra­wie...  
Już w sa­dach po­szły wie­ści, już plu­snę­ło w sta­wie,  
Pod­gle­bie pach­nie we śnie ziar­nem świe­żo sia­nem...  

 


Zie­lo­ny szum po­wie­trza, nie­stłu­mio­ny zbli­ska,  
Jak chło­piec kła­dzie zie­mię, czu­łe szep­ce sło­wa,  
I ca­łu­sem prze­mo­cą — fioł­ka­mi try­ska 
Zie­mia! dziew­czy­na mar­co­wa.  
 

 




  
    





Wio­sną


Roz­kwi­tłe ba­zie, wit­ki wio­sen­ne,  
Zie­leń­ce ja­sne, tra­wy so­czy­ste,  
Brzo­zy wy­nio­słe, wy­so­ko­pien­ne,  
Krza­ki wil­got­ne, pla­my sre­brzy­ste!  

 


Gąsz­cze pu­szy­ste, spo­wi­te we mchy,  
Za­pa­chy le­śne, świer­ki ży­wicz­ne, —  
Li­ściem lesz­czy­ny, kwie­ciem cze­rem­chy 
W dno wzie­le­nio­ne wo­dy kry­nicz­nej!  

 


Trzna­dle, wi­wil­gi, plisz­ki ćwier­kli­we 
W gę­stych za­ro­ślach drzew­nej uwię­zi 
Gwar­nym świe­go­tem, szcze­bio­tem tkli­wym 
Roz­trze­po­ta­ne w li­ściach ga­łę­zi!  

 


Wieś kra­sno­pło­ta, stu­dzien­na, bia­ła,  
W zbo­żach wy­kwi­tła cha­brem do­rod­nym,  
Śpi, jak po­ziom­ka cięż­ka, doj­rza­ła,  
Pod li­ściem nie­ba mo­dro­ja­god­nym!  
 

 




  
    





Kra­jo­braz pol­ski


Krzy­wa wierz­ba przy pło­cie, krzy­wy płot na roz­sta­ju,  
Mo­kra zie­leń w si­to­wiu, w si­nym ga­ju — bu­ga­ju,  
A przy łą­ce ja­łow­ce, bia­łe owce na łą­ce,  
Ja­rzę­bi­ny, je­dli­ny, nie­bo zie­mią pach­ną­ce.  

 


W ko­le­inach dro­ży­na, wro­nie gniaz­da na drze­wie,  
Po­śród świer­ków ćwier­ka­nie, mo­dro­drze­wie — mo­drze­wie...  
Wia­trak ła­pie ob­ło­ki, któ­re na nim sie­dzia­ły,  
I ucie­ka, odzia­ny w ła­chy pól — sa­mo­dzia­ły.  

 


Zie­lo­niut­kie, czer­wien­ne, łu­bi­no­we i bła­we,  
Cha­bro­wa­ne ką­ko­lem, pa­wiem okiem i sta­wem,  
Po­la — pol­ska, zło­co­ne to­po­lo­wym pół­cie­niem,  
Wy­kwie­co­ne kwiet­nia­mi, je­sie­nio­ne zło­cie­niem!  

 


Szu­mi je­sion je­sie­nią, wrzos wrze­śnio­wy sło­necz­ny,  
Zło­to­li­ście wiatr sy­pie, nie­sie za­pach ja­błecz­ny, —  
A no­ca­mi mie­sięcz­nie świe­ci bór li­tą grzy­wą,  
W nie­bo, ku­te gwoź­dzia­mi, bi­je srebr­ne strze­li­wo!  
 

 




  
    





Mo­kre świa­tło... 


Mo­kre świa­tło le­ży na zie­mi 
W tra­wie, w li­ściach, w świe­żej zie­le­ni.  

 


Zie­mią, so­kiem, zio­łem na­brzmie­wa,  
Cie­płym wia­trem wzdy­cha do nie­ba.  

 


A na nie­bie je­zior­nem pły­wa 
Słoń­ce ży­we — błysz­czą­ca ry­ba.  

 


Zło­te łu­ski iskrzą się mo­kro,  
Pry­ska wo­da w otwar­te okno!  

 


Świa­tło chlu­sta na usta zbli­ska,  
Dziew­czę na ścież­ce w szkle się śli­ska.  

 


Wia­dro mo­dre wo­dą w zie­le­ni 
Mo­kre świa­tło kła­dzie na zie­mi.  
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Drwa­le


Twar­de ży­cie, twar­de ży­cie trwa, —  
To­po­ra­mi, sie­kie­ra­mi rą­bią drwa!  

 


Świ­stem ostrza roz­łu­pu­ją tę­gi pień,  
Za­chły­śnię­ci znoj­ną pra­cą ca­ły dzień.  

 


Wy­schła gar­dziel, oczy krwa­we, chry­pły głos, —  
Bi­je w ko­rę upo­rczy­wie cios.  

 


To­po­rzy­ska, sie­kie­rzy­ska sie­ką drwa,  
Sy­pią drza­zgi — raz roz­ma­chem, raz i dwa!  

 


A cza­sa­mi na zmę­czo­nych oczach — cień,  
Pniem na pier­si na­gle spa­da cięż­ki dzień.  

 


Wte­dy w zę­bach za­ci­śnię­tych zgrzy­ta nóż,  
Wte­dy w ser­cu, wte­dy w my­ślach ty­siąc burz!  

 


Gnie­wem roz­pacz, krwią do ser­ca i do płuc,  
Trze­ba si­ły, że­by prze­trwać, że­by zmóc...  

 


Twar­dą pie­śnią twar­dym śpie­wem hu­czy świat!  
Hej! mo­cu­ją się, mo­cu­ją — ty­le lat!... 
 

 




  
    





Wiersz z po­wo­du prze­lo­tu nad oce­anem



Nad wód ogro­mem, nad lą­da­mi 
Jest mroź­ne szczę­ście sa­mot­no­ści, —  
Bu­rzy się, pie­ni pod skrzy­dła­mi 
Szum­ny oce­an wol­no­ści!... 
 

 


Nad­mor­ski wi­cher — gniew prze­stwo­rza —  
Sie­cze na­wprost i usta pa­rzy.  
Nie łzy — te sło­ne kro­ple mo­rza,  
Któ­re ście­ka­ją po twa­rzy...  

 


Wy­żej! ra­do­ścią krwi go­rą­cą 
Nad si­ne prę­gi wód prze­stwo­ru,  
Nie­chaj za­głu­szy ot­chłań grzmią­cą 
Śpiew trium­fal­ny mo­to­ru!  
 

 


Sto­pio­ne słoń­ce cięż­ko to­nie 
W szkar­łat­nym barsz­czu pod wo­da­mi,  
Burz­li­wa noc po tam­tej stro­nie 
Czar­ne­mi pa­trzy gwiaz­da­mi.  

 


Jest szczę­ście twar­de, szczę­ście mę­skie,  
Jest lot, któ­re­go wiatr nie zni­ża.  
Już wi­dzą we mgle oczy tę­sk­ne 
Wie­żę wiel­kie­go Pa­ry­ża!  
 

 


Ja­ki to ptak wy­ra­jem próż­nym 
Kie­ru­je gó­rą lot roz­pęd­ny?  
To tyl­ko pły­nie sam po­dróż­ny,  
Czło­wiek skrzy­dla­ty i błęd­ny...  
 

 




  
    





O ro­dze­niu chle­ba, czy­li o pi­sa­niu wier­sza




Przy sto­do­łach za­sob­nych wiatr wy­so­ki śpie­wa 
I od plew ziar­na gę­ste po­wie­wem prze­sie­wa.  
W ce­pa­mi bi­te garn­ce dy­szą wia­tru usta,  
Nim na chu­s­tę po­wietrz­ną sfru­nie próż­na łu­ska.  

 


Ora­czu! już ci pra­cy twój wiatr nie przy­spa­rza:  
Wór pę­ka­ty na wo­zie cią­gnie koń mły­na­rza 
Nad brzeg rze­ki, roz­pię­tej wstę­gą srebr­no­krę­tą,  
Mo­dre wia­dra le­ją­cą młyń­skich kół okrę­tom.  

 


Ro­dzi­ła tłu­sta gle­ba chle­ba­mi cię­żar­na 
Wo­ry zia­ren, rzu­ca­ne mię­dzy twar­de żar­na,  
By tur­ko­tem tur­bi­ny prze­tar­ły naj­pro­ściej 
Zbo­że ciem­ne na mą­kę prze­dziw­nej bia­ło­ści.  

 


Hu­czy w mły­nie i dud­ni, plusz­cze wo­da drzew­na,  
Śpiew dźwi­gni, ja­zgot gła­zów, jak pieśń dzwo­ni rzew­na.  
Mu­zo zbo­ża! o, mu­zo zbio­rów uro­dzaj­nych!  
Ciał doj­rza­łych, słów gę­stych, snów i prze­mian taj­nych!  
Opar ziem­ny, sło­necz­ny, plon or­ki do­rocz­nej 
Tu prze­ra­biasz na peł­nię ja­sno­ści ob­łocz­nej!  
Tu żar­na to­czysz pra­cą w ru­chu usta­wicz­nym,  
Mie­sza­jąc ży­to ży­cia z za­pa­chem psze­nicz­nym...  

 


Na za­ko­sach wy­ro­słe, żół­te i oliw­ne,  
Zbo­że żniw­ne roz­cie­rasz w tłu­sto­ści po­żyw­ne,  
Wy­tła­czasz mia­zgę miod­ną, dla któ­rej po­żę­to 
Łan zbo­ża ko­ły­szą­cy w skwar­ne lip­ca świę­to!  

 


Wy­mo­dlo­ny rąk tru­dem, wy­cze­ka­ny żmud­nie,  
Doj­rze­wał kłos na po­lu, sto­pio­nem w po­łu­dnie,  
Cich­nął cie­płym wie­czo­rem, szep­tał no­cą sen­ną,  
Wio­śnia­nym ran­kiem dy­mił wia­tru fa­lą pien­ną...  

 


Już zmie­lo­ny żar­na­mi mlecz ukry­ty w ziar­nie 
Wo­zy bia­łe ko­lej­no zwo­żą przed pie­kar­nię,  
Tam cia­sto się za­kwa­si, na­ro­śnie i stre­ści,  
Ubi­te pra­cą, któ­ra ży­wy kształt wy­pie­ści,  
I w roz­ma­chu rąk ser­ce obu­dzi czło­wie­cze,  
Choć nie wie jesz­cze, ja­ki chleb z mą­ki wy­pie­cze...  

 


Dłu­gie, dłu­gie cze­ka­nie od siej­by do zwóz­ki!  
Głu­cha tro­ska, lęk taj­ny przed po­wie­wem pust­ki,  
I mo­dły, któ­re chro­nią, śpie­wa­ne gro­ma­dą,  
Od mo­ru, gło­du, ognia, od su­szy i gra­du!  

 


Dłu­gie cze­ka­nie! dłu­gie! nim, za­klę­te sło­wem,  
Sło­wo chle­bem się sta­nie zu­peł­nie go­to­wym!  

 


O, głod­ni! o, łak­ną­cy zie­mi won­nych pło­dów!  
Bierz­cie chleb i owo­ce z je­sien­nych ogro­dów,  

 


Prze­łam­cie krom­kę drob­ną, niech star­czy na wię­cej,  
Z pię­ciu chle­bów na­karm­cie lu­dzi pięć ty­się­cy!  

 


Po­to zie­mię wy­wra­cał na za­go­nie dłu­gim 
Oracz, kie­dy, śpie­wa­jąc, szedł zwol­na za płu­giem;  
Po­to siał w ski­by ziar­na i wró­żył po­go­dę,  
Deszcz za­ma­wiał, lub słoń­ce, że­by nie szło w szko­dę;  

 


W czas siej­by, w czas zbie­ra­nia peł­nym uro­dza­jem 
Cie­szył ser­ce, jak wio­sna cie­szy zie­leń ma­jem;  
Po­to z zie­mią roz­ma­wiał i wa­dził się z nie­bem,  
By łak­ną­cych mógł dzi­siaj sy­cić gę­stym chle­bem.  

 


Mu­zo chleb­na, po­żyw­na, świe­żym won­na wdzię­kiem!  
Głod­ne­go kar­misz moc­nym bron­zo­wym bo­chen­kiem,  
Zę­by żu­ją miąższ mącz­ny, pach­ną­cy wy­pie­kiem,  
Ziar­nem... siej­bą... żni­wa­mi... i po­lem da­le­kiem...  

 




  
    Przy­pi­sek


Po­eto! i ty w swo­jem orzesz go­spo­dar­stwie,  
I mu­sisz wryć się w ży­cie, nu­rzać w głęb­szej war­stwie,  
Wy­wra­cać ski­by rod­ne, pod­gleb­ne, ko­rzen­ne,  
I ziar­na siać jęcz­mien­ne, żyt­nie, al­bo pszen­ne;  
I to­bie po­wiew — si­tem cią­gle gęst­nie­ją­cem 
Ce­dzi ziar­na spęcz­nia­łe i na­sią­kłe słoń­cem.  
 

 


Siew­co słów uro­dzaj­nych, znasz po­dob­ne spra­wy.  
Gdy czu­wasz, pe­łen szczę­ścia, smut­ku i oba­wy,  
Znasz zie­mię i znasz nie­bo, kie­dy cze­kasz przed niem 
Na dżdżu kro­plę w zwy­czaj­nym su­chym dniu po­wsze­dnim.  
Przy­cho­dzą w koń­cu żni­wa, doj­rza­łe jak li­piec,  
Sam ziar­na mu­sisz prze­mleć i sam w ogniu wy­piec,  
Że­by wiersz pach­niał chle­bem i słoń­ca od­bi­ciem,  
Sy­cąc sło­wem, jak ziar­nem, i zie­mią, jak ży­ciem!  
 

 




  
    






O bu­do­wa­niu do­mu




Gdy szpa­dle w piach ude­rzą, w twar­de zwar­te gru­dy, 
Śpie­waj, mu­zo, dom no­wy! Śpie­waj przy­szłe tru­dy! 
Z głę­bi zie­mi gar­ba­tej, z pod smu­gi ziar­ni­stej 
Wy­ro­śnie drze­wo ludz­kie, pion pię­ter strze­li­sty. 
Wy­sta­wi blo­ki bo­ków na wia­trów okrę­ty, 
Ko­rze­niem się­gnie w gleb­ne głęb­ne fun­da­men­ty. 
Roz­pę­dem ar­chi­tek­ta i na­tchnie­niem w pla­nie 
Z gru­zu świa­tem wy­try­śnie i w roz­pę­dzie sta­nie. 
O, mu­zo, śpie­waj do­my! o, śpie­waj bu­do­wę! 
Zno­je ro­bót, rąk tru­dy i zda­rze­nia no­we! 
Wiatr zbie­ra lot­ne pia­ski w osy­pi­sku śnia­dem, 
Wil­gna gli­na pod cięż­kim spo­czy­wa po­kła­dem, 
W si­nym bo­ru pnie drzew­ne kry­ją tę­gie zwo­je, 
Bia­ło­drze­wie szu­mią­ce w mo­dre pa­trzy zdro­je... 
Piach gę­sty wóz­ki wio­zą, to­pór dzwo­ni w le­sie, 
Bę­dą drwa na pod­po­rę, na kro­kwie, przy­cie­sie, 
Tar­tak wod­ny na bel­ki i na de­ski prze­trze, 
Smol­ny za­pach, wkro­plo­ny w ży­wicz­ne po­wie­trze... 
Uło­żo­ne ścia­na­mi, ru­de, pręd­kie ce­gły 
Już pię­tra­mi sko­czy­ły, sze­re­ga­mi wbie­gły, 
I sze­ścia­nem sta­nę­ły, jak czer­wien­nym zło­mem. 
Do­mem dum­nym pod nie­bem błę­kit­nie wi­do­mem! 
Już słoń­ce w bla­sków miod­nym roz­ta­pia się skwa­rze, 
Z rusz­to­wa­nia wznio­słe­go śpie­wa­ją mu­ra­rze 
O ro­bo­tach, o spra­wach gru­da­mi dźwi­gnię­tych, 
O gra­ni­tach sło­wa­mi w tę­gie mu­ry wklę­tych. 
O pa­trze­niu da­le­kiem na szczy­ty pod­nieb­ne, 
Na gwiaz­dy bar­dziej bli­skie — mil­czą­ce i srebr­ne... 
Dom do­bry bę­dzie chro­nił od wszel­kiej przy­go­dy, 
Czy ża­rem słoń­ce pie­cze, czy wiatr nie­sie chło­dy, 
Al­bo deszcz szu­mi w li­ściach, al­bo śnie­gi sen­ne 
W ci­chą bia­łość na san­nę tu­lą dro­gi zmien­ne, — 
W dom do­bry przyj­dą lu­dzie, świa­tła w nim za­pa­lą, 
Mu­ry ja­sne i sprzę­ty spoj­rze­niem po­chwa­lą, 
Ko­ro­wo­dem dni żmud­nych, pra­cą i wes­tchnie­niem, 
I tro­ską, i spo­czyn­kiem, i wszel­kiem zda­rze­niem 
Pieśń po­wsze­dnią wy­nu­cą i ży­ciem naj­pro­ściej 
Po­świę­cą naj­pięk­niej­szą świą­ty­nię ludz­ko­ści... 
Chwa­ła do­mom, dźwi­gnię­tym ro­zu­mem i pra­cą! 
Izbom pro­stym i stroj­nie świe­cą­cym pa­ła­com! 
Chwa­ła ha­lom fa­brycz­nym, gdzie ścia­ny dy­go­cą, 
Gdzie warsz­ta­ty śpie­wa­ją czuj­ne póź­ną no­cą!... 
Chwa­ła do­mom, jak świa­tom, któ­rych nikt nie zli­czy, 
I świa­tu, w któ­rym miesz­ka Wiel­ki Bu­dow­ni­czy!...
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Du­ma o Sło­wac­kim


Za po­ro­hem, hen po Dnie­prze 
Pły­nie czaj­ka w wod­nym wie­trze,  
Plusz­cze fa­la, szep­ce trzci­nie:  
A ja­każ to czaj­ka pły­nie?  

 


Kto na ni­skiej usiadł bur­cie,  
Szu­ka bez­d­na w krę­tym nur­cie,  
Po nie­zmie­rzy, po roz­to­czy 
Oczy smut­ne sen­nie to­czy?  

 


Tra­twy spław­ne, hucz­ne pro­my 
Mi­ja ob­cy, nie­zna­jo­my,  
Z wie­wem siew­nym pły­nie śpiew­ny,  
Wo­dom-snom naj­bar­dziej krew­ny.  

 


Hej, że­gla­rzu! za­wiń, przy­stań!  
Ci­cha cie­bie cze­ka przy­stań,  
Wśród zie­le­ni, w to­pól wień­cu 
Ja­sny dwo­rek przy Ka­mień­cu...  

 


Na Ukraj­nie za ste­pa­mi 
Słoń­ce le­je się stru­ga­mi!  

 


Wy­cze­ku­je pocz­ta go­ści, —  
Rąk mat­czy­nych ser­decz­no­ści!... 

 


Cze­muś w głę­bi wzrok uto­pił,  
Czy cię miod­ny sza­lej opił,  
Ja­ka si­ła w dal cię go­ni,  
Że wy­cią­gasz rę­ce do niej?  

 


Czer­wień słoń­ca ście­ka z wo­dy,  
Wy­szły srebr­ne ho­ro­wo­dy,  
Ser­ce gwiaz­dy nie wy­sło­wi...  
Ko­mu je­dziesz?... księ­ży­co­wi?! 

 


Po­gar­dzi­łeś mi­łym do­mem,  
Wy­tę­sk­nio­ny za ogro­mem,  
Głęb­ną wo­dą, trud­ną dro­gą,  
Cze­mu pły­niesz — do ni­ko­go?  

 


A ty pie­śnią, słów okru­chem,  
Umiesz mó­wić z Bo­giem — Du­chem,  
Pio­run w ustach ser­ce mę­czy,  
Prze­kro­jo­ne łu­kiem tę­czy...  

 


Za­śpie­wa­li ci anie­li 
(Anioł na­zwał się An­hel­li),  
Za­śpie­wa­li, wy­dzwo­ni­li 
Moc i chwa­łę wiecz­nej chwi­li.  
 

 


Na tym brze­gu pod gwiaz­da­mi 
Wo­ła­my cię: zo­stań z na­mi!  
Po­nad ży­cie — sło­wo mniej­sze,  
Ser­ce błęd­ne — naj­wier­niej­sze...  
 

 




  
    





O Mic­kie­wi­czu





  
    I







Prze­paść... Sto lat... Tak wiel­kim od­cię­ci ogro­mem,  
Ale z To­bą złą­cze­ni, jak z ro­dzin­nym do­mem,  
Tu, na zie­mi tej sa­mej, pod tem sa­mem nie­bem 
Ży­je­my Two­jem sło­wem, jak po­wsze­dnim chle­bem.  
Ta­cy sa­mi je­ste­śmy, choć tak bar­dzo in­ni:  
Bar­dziej chłod­ni i ob­cy, ale mniej nie­win­ni,  
Mniej moc­ni, mniej sza­le­ni, tak sa­mo praw­dzi­wi,  
Cho­ciaż bar­dziej zmę­cze­ni, lecz bar­dziej szczę­śli­wi.  

 


Nie szu­mia­ły nam słod­kie to­po­le je­sien­ne,  
Nie pach­nia­ły nam no­ce ciem­ne i bez­sen­ne,  
Nie ko­ły­sał nas wi­cher, gdy szar­pał po­wie­trze,  
Ani na­wet kwia­tecz­ki od ob­łocz­ków bled­sze,  
Nie wi­ły dla nas wień­ca na go­rą­ce skro­nie...  
Nikt ko­ni nie za­trzy­mał w no­wo­grodz­kiej stro­nie...  

 


Burz­li­wy po­tok wie­ku po­rwał nas, wy­cho­wał,  
Koń groź­ny pę­dził z na­mi i ser­ca stra­to­wał,  
Jak upiór nas wy­stra­szył, nim zgi­nął, jak Gu­staw...  
Wdy­cha­li­śmy krwi wie­le — krew ma­my na ustach!  
Nam ma­rzyć nie ka­za­no. Broń da­no do rę­ki,  
Ćwi­czo­no w mar­szach śmier­ci, aż do łez, do mę­ki,  

 


Wy­pru­to z nas kłąb ner­wów i mózg nam za­tru­to, —  
Śród tru­pów ma­cie­rzan­ką pach­nia­ło i ru­tą...  
Żar prze­stał nas prze­pa­lać a mróz prze­stał chło­dzić,  
Mie­li­śmy wszy­scy zgi­nąć i znów się od­ro­dzić.  

 


O czem dziś ma­my du­mać tu, na miej­skim bru­ku,  
Ma­jąc pier­si pęk­nię­te, uszy peł­ne stu­ku,  
Oczy peł­ne mil­cze­nia, my­śli peł­ne nu­dy?... 
Ra­zem z To­bą ucie­kać w kra­inę ułu­dy!  
Tam ob­myć cho­re ser­ca i zwil­żyć po­wie­ki.  
Sił na­brać i od­de­chu, by star­czył przez wie­ki,  
Po­tem wró­cić już z wia­rą i z czy­ste­mi zmy­sły,  
W pra­cy wiel­kiej po­dob­ni sza­rym fa­lom Wi­sły. —  
Jak moc­ny za­pach ró­ży, któ­ra ustom pło­nie,  
Niech mi­łość nas na­peł­ni i jak wiatr owio­nie,  
Niech zie­mią nas na­kar­mi, niech na­poi nie­bem!  
Ży­je­my każ­dem sło­wem tak sa­mo, jak chle­bem.  

 


Na­sze książ­ki są wszyst­kie piel­grzym­stwa księ­ga­mi,  
Wszy­scy z To­bą je­ste­śmy i Ty je­steś z na­mi,  
Szep­czesz nam naj­taj­niej­szy ze wszyst­kich se­kre­tów 
Świe­cąc z bli­ska, — ogrom­ny fi­lar fi­la­re­tów,  
I mó­wisz naj­praw­dziw­sze, i pi­szesz naj­mniej­sze,  
I uczysz ży­cia, któ­re od wier­szy trud­niej­sze.  
 

 





  
    II






W dwor­ku szla­chec­kim z drze­wa, lecz pod­mu­ro­wa­nym,  
W ciem­nej wie­ży Al­do­ny, w ci­chej więź­nia ce­li,  
Gdzie czart ku­sił i słod­ko śpie­wa­li anie­li,  
Lub nad brze­giem Świ­te­zi mo­dro ma­lo­wa­nym...  

 


W karcz­mie Rzym, gdzie Twar­dow­ski wy­chy­lał kie­li­chy,  
Na Kry­mie, kę­dy bły­ska lam­pa Aker­ma­nu,  
Nad prze­stwo­rem su­che­go pły­nąc oce­anu,  
By­łem z To­bą, ogrom­ny i ogrom­nie ci­chy!  

 


W dzie­ciń­stwie jesz­cze, po­mnę, nad brze­giem ru­cza­ju,  
I w śród­mie­ściu krzy­kli­wem, zmę­czo­ny i bla­dy,  
Po­wta­rza­łem od­daw­na tłu­mio­ne bal­la­dy 
O Ma­ry­li, o zbój­cach, lil­jach i Tu­ka­ju.  

 


Na roz­mo­wy wie­czor­ne, gdy ptak noc­ny sfru­nie,  
Wy­pły­wa­łem z naj­głęb­szej głę­bi me­go du­cha.  
Bóg po­gar­dził mę­dr­ca­mi, a słów pro­stych słu­cha,  
Ta­ki sam w no­cy ci­chej, jak w groź­nym pio­ru­nie.  

 


Mło­dość gór­ną i chmur­ną Two­ja pieśń okrut­na 
Prze­pa­li­ła mi ogniem pie­ką­cym do głę­bi, —  
Że­gla­rzu, cią­gnij ru­del! już nic nas nie gnę­bi,  
Już się z po­god­nych nie­bios oćma zdar­ła smut­na!  
 

 


Po­ezjo! two­ja wiecz­na za­bi­ja udrę­ka 
I sło­wa nie­śmier­tel­ne ludz­ką krwią na­sy­ca.  
Nad brze­ga­mi Świ­te­zi... przy świe­tle księ­ży­ca...  
Ktoś cho­dzi... ktoś wspo­mi­na... ktoś tę­sk­ni... i klę­ka...  
 

 




  
    





Ra­djo




W ta­kiej ci­szy tak ucho na­tę­żam cie­ka­wie, 
Że sły­szał­bym głos z Li­twy... Jedź­my! 
Nikt nie wo­ła... 

 

Mic­kie­wicz






Śród zie­lo­ne­go su­chej tra­wy oce­anu,  
Jak łódź sa­mot­na, to­nąc na da­le­kim Kry­mie,  
Mi­ja­jąc ko­ra­lo­we ostro­wy bu­rza­nu,  
Słu­chaj fa­li: ktoś wo­ła na Li­twie twe imię!  

 


Już iskra elek­trycz­na nie­wi­dzial­ną dro­gą 
Glob obie­gła, w po­wie­trze wsią­kła, jak w bi­bu­łę,  
Już mo­gą ją po­chwy­cić i sły­szeć ją mo­gą —  
Apa­ra­ty naj­czul­sze i ser­ca nie­czu­łe.  

 


Kon­cert z Rzy­mu w Lon­dy­nie, z To­kio w Ko­pen­ha­dze,  
Ryk sy­ren okrę­to­wych znów na kon­ty­nen­cie,  
Ra­zem z gieł­dą w Ber­li­nie i od­czy­tem w Pra­dze,  
To zmie­sza­ny gwar świa­ta, bi­ją­cy w za­mę­cie!  

 


W Mo­skwie sły­szą jak plusz­cze słod­ka fa­la Wi­sły,  
A my, — jak hu­czy ogień, któ­ry ktoś roz­pa­la, —  
Tłu­mie lu­dzi, usta­mi chwy­ta­ją­cych iskry,  
Mo­że tu cię po­łą­czy elek­trycz­na fa­la!  

 


Gdy sa­mot­ny wę­dro­wiec na chłod­nej ob­czyź­nie 
Słuch na­tę­żał — in­ne­go chciał sły­szeć wo­ła­nia,  

 


In­nej fa­li i szep­tu, któ­rem ser­ce bliź­nie 
Umie drżeć, gdy wy­mow­ne oczy mgła prze­sła­nia.  

 


Gdy ze mnie, jak z an­te­ny, try­ska­ją na wszę­dzie 
Me sło­wa, za­trza­śnię­te na za­wsze w iskier­ce,  
Nie wiem, kto bę­dzie sły­szeć, kto ich słu­chać bę­dzie,  
Tak, jak two­je je­dy­ne ma­łe do­bre ser­ce.  
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Wspo­mnie­nie o Że­rom­skim


W ka­wiar­ni, przy sto­li­ku, w świat­ku li­te­rac­kim,  
Gdzie drob­na mu­za pi­je szklan­ki czar­nej ka­wy,  
Pa­mię­tam, roz­ma­wia­no kie­dyś o Sło­wac­kim 
I po­wsze­dnie zło­śli­wie po­ru­sza­no spra­wy.  

 


Nie­spo­dzia­nie wszedł ci­chy, wiel­ki i do­stoj­ny,  
Spoj­rzał ku nam mil­czą­cą, peł­ną tro­ski twa­rzą, —  
Uci­chli­śmy, jak dzie­ci, któ­re próż­no gwa­rzą,  
Gdy kro­ki oj­ca spło­szą gwar dzie­cin­nej woj­ny.  

 


Ła­ska­wie usiadł z na­mi i mó­wił naj­pro­ściej,  
Chwa­ląc film «Atlan­ty­dę» z przy­ja­znym uśmie­chem.  
Miał wte­dy w oczach mą­drość naj­głęb­szej mi­ło­ści 
I twar­dą pra­cę, któ­ra umie wal­czyć z grze­chem.  

 


Na czo­le myśl cier­pli­wa wy­ry­ta jest bli­zną,  
Ser­ca ło­mot się głu­szy rę­ka­mi obie­ma.  
Ale wiem — Atlan­ty­da jest ma­rzeń oj­czy­zną,  
Atlan­ty­da jest Pol­ską, któ­rej jesz­cze nie­ma!  

 


Już nie przyj­dzie tu wię­cej ten, któ­ry swe rę­ce 
Jak To­masz wkła­dał w ra­ny bo­le­sne i cho­re, —  
I w roz­ko­szy pie­kiel­nej, jak w pie­kiel­nej mę­ce,  
Mu­si świa­tła mieć wię­cej. — «Żo­no, od­suń sto­rę».  
 

 


Już ża­łob­ne cho­rą­gwie tar­ga wiatr je­sien­ny,  
I głu­chy dzwon na trwo­gę ję­czy w ca­łem mie­ście.  
— Już sa­mi zo­sta­li­śmy w czu­wa­niu bez­sen­nem...  
Za­bierz­cie czar­ną trum­nę i da­lej od­wieź­cie.  

 


Wy­ko­nać nam te­sta­ment zo­sta­je ostat­ni,  
Go­rą­ce pro­ste sło­wa, — mil­czą­ce naj­gło­śniej, —  
W po­ca­łun­ku oj­cow­skim lub uści­sku brat­nim 
Zwia­stu­ją­ce — je­sie­nią bu­dzo­ne przed­wio­śnie.  

 


Po tym tru­dzie strasz­li­wym pot spły­wa na czo­ło.  
Niech wiecz­ny od­po­czy­nek zdej­mie wiecz­ną tro­skę.  
Od­daj­my wiel­ką pra­cą hołd Je­go po­pio­łom,  
Na ser­ce, któ­re pę­kło, po­łóż­cie mu Pol­skę.  
 

 




  
    





Cia­ło


Na­czy­nie nędz­ne i nie­god­ne du­cha,  
Cia­ło czło­wie­cze na­gie i bez­bron­ne,  
Po­wło­ko ser­ca nie­pew­na i kru­cha,  
Któ­rą wy­sił­ki za­miesz­ka­ły płon­ne!  

 


Nie­prze­li­czo­na czy­ha wie­lość cho­rób 
Z po­wie­trza, ognia, na­po­ju i stra­wy, —  
Je­śliś stwo­rzo­ne we­dług bo­skich wzo­rów,  
Cia­ło czło­wie­cze, — jak­że wzór ten sła­by!  

 


Ani się ukryć, ani umknąć uda 
Klę­skom przed­wcze­snym za­wsze i nie­zna­nym;  
Żad­ne cię le­ki, ani żad­ne cu­da 
Nie wy­drą śmier­ci pla­nom za­wi­kła­nym.  

 


Po­dob­ne tra­wie, któ­rą zie­mia go­ści,  
W bó­lu zro­dzo­ne, po­czę­te w roz­ko­szy,  
Na ła­sce świa­ta i wła­snej sła­bo­ści 
Byt oku­pu­jesz kosz­tem nędz­nych gro­szy.  

 


Za­nim cię mło­dość wy­kar­mi do sy­ta,  
So­ki twe pę­dząc dro­gą do­okol­ną,  
Ucząc mi­ło­ści, któ­ra w niej ukry­ta,  
Po­czu­jesz sta­rość chłod­ną i po­wol­ną.  
 

 


Tru­ci­zny słod­kie, któ­re du­szę ko­ją 
I my­śli krze­pią, — cze­muż to­bie szko­dzą?  
Ja­ką go­ry­czą, lub sło­dy­czą swo­ją 
Du­szę po­łą­czą z to­bą i po­go­dzą?  

 


Ty jed­no, któ­rem mo­ja myśl po­ru­sza,  
O, cia­ło, cia­ło, pul­su­ją­ce, ży­we, —  
We krwi go­rą­cej wy­pła­wi się du­sza,  
Słod­kiej mi­ło­ści na­rzę­dzie szczę­śli­we!  
 

 




  
    





Mo­ja mi­strzy­ni


Ani So­kra­tes mą­dry i we­so­ły,  
Ni Pla­ton wznio­sły, ni Ary­sto­te­les,  
Ani pro­ro­cy, ani apo­sto­ły,  
Ani Faust chy­try, ni Me­fi­sto­fe­les.  

 


Ani Dant cud­ny, ani He­ine bło­gi,  
Ani Mic­kie­wicz wiel­ko­ścią wspa­nia­ły,  
Nie sta­li przy mnie na po­cząt­ku dro­gi,  
Któ­rą mi bu­rza i ci­sza owia­ły.  

 


Ale jed­ne­gom ob­rał prze­wod­ni­ka,  
By mnie pro­wa­dził, na­peł­nia­jąc si­łą,  
Tam, gdzie naj­wyż­sza mą­drość nie prze­ni­ka,  
Gdzie wszyst­ko bę­dzie i gdzie wszyst­ko by­ło.  

 


On to, czy ona w prze­strze­nie naj­czyst­sze 
Wio­dła przez ot­chłań, któ­rą grze­chy czy­nią,  
Umi­ło­wa­na po­nad wszyst­kie mi­strze,  
Mi­łość, co jed­ną dla mnie jest mi­strzy­nią.  

 


Jak dziec­ko mat­ce ro­dzo­nej po­dob­ne,  
Chcę upodob­nić do niej każ­de drgnie­nie,  
Wszyst­kie mi­nu­ty w cier­pie­nia za­sob­ne 
I wszyst­kie sło­wa i każ­de mil­cze­nie.  
 

 


Przez nią tłu­ma­czę ciał gwiezd­nych ob­ro­ty,  
Drzew roz­kwi­ta­nie, rzek fa­le burz­li­we,  
Ci­szę wie­czor­ną, księ­ży­ca dysk zło­ty,  
Wszyst­ko ży­ją­ce i wszyst­ko nie­ży­we.  

 


Przez nią po­ją­łem ży­cie, któ­re bło­go 
Umie na wiecz­ność po­za śmierć spo­zie­rać,  
Je­że­li w ży­ciu by­ło żyć dla ko­go,  
I je­śli bę­dzie za ko­go umie­rać.  
 

 




  
    





Piotr


Kie­dy nad brze­giem ciem­ne­go je­zio­ra,  
Któ­re mnie głę­bią nę­ci­ło ogrom­ną,  
Rzu­ca­łem sie­ci one­go wie­czo­ra,  
Świa­tłość uj­rza­łem strasz­ną i cu­dow­ną.  

 


On — śród ob­ło­ków i pło­mie­ni wień­ca 
Stą­pał po wo­dzie kłę­bią­cej się wrząt­kiem.  
Twarz mo­ja śla­dy stra­ci­ła ru­mień­ca,  
Gwiaz­dy po­ga­sły, jak przed dnia po­cząt­kiem.  

 


I na­glem sło­wa usły­szał szep­nię­te:  
«Po­rzuć te sie­ci, niech dłoń się nie tru­dzi,  
Próż­ne to spra­wy, któ­re­miś za­ję­ty,  
Dzi­siaj nie ry­by masz ło­wić, lecz lu­dzi».  

 


Mil­cząc, bez­rad­nie wzru­szy­łem ra­mie­niem,  
I rze­kłem, swe­mu nie wie­rząc gło­so­wi:  
O, Pa­nie, usta pa­lą­cy pło­mie­niem,  
Co mam uczy­nić? czem­że bę­dę ło­wił?  

 


Ale On ogniem słod­ko mnie prze­ra­ża,  
Rze­cze i świa­tłem ob­da­rza mnie no­wem:  

 


«Co jest ce­sar­skie — od­daj dla ce­sa­rza,  
Ży­jąc nie­tyl­ko chle­bem, lecz i sło­wem».  

 


Znaj­du­jąc my­ślą wiel­kie zro­zu­mie­nie,  
Mil­cza­łem, dal­szych wy­da­rzeń cie­ka­wy,  
Poj­mu­jąc sła­wę wiel­ką nie­skoń­cze­nie 
I mi­łość Two­ją, więk­szą od Twej sła­wy.  
 

 




  
    





Gol­go­ta


Błą­dząc po mie­ście tym czar­nym wie­czo­rem,  
Jak nad brze­ga­mi ośle­płej cze­lu­ści,  
Wo­łam cię ser­cem osła­błem i cho­rem:  
Bo­że mój, Bo­że, cze­muś mnie opu­ścił?  

 


Mu­ry ka­mien­ne stło­czy­ły się przy mnie,  
Do­my nie­ży­we, mil­czą­ce, jak gro­by, —  
Mo­że w śmier­tel­nym wy­sła­wi cię hym­nie 
Pa­ra­sol — sztan­dar desz­czo­wej ża­ło­by?  

 


W głę­bi bez­den­nej za­mknię­ty, jak w stud­ni,  
Chry­pły od krzy­ku i nie­my w bo­le­ści,  
Wo­łam: niech przyj­dzie! niech pierś mi za­lud­ni 
Bu­rzą form swo­ich i fa­lą swej tre­ści!  

 


Strasz­na sa­mot­ność! w tem mie­ście zni­ko­mem,  
Któ­re jest gó­rą i zno­wu ot­chła­nią, —  
Wo­łam w mil­cze­niu — i noc jest nad do­mem,  
Jak gdy­by wszyst­kie dnie tę­sk­ni­ły za nią...  
 

 




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    






Rzecz o po­ezji


Je­śli nie moż­na pa­trzeć obo­jęt­ną twa­rzą,  
Czy pła­kać? łez już nie­ma i wię­cej nie pa­rzą,  
Nie roz­czu­lę wes­tchnie­niem i ję­kiem nie zbu­dzę, —  
Już wes­tchnie­nia są ob­ce i łzy wszyst­kie cu­dze.  
Pierś tłu­mi ło­skot ser­ca, ból usta za­ci­ska,  
W ot­chła­nie od­da­le­nia spa­da zie­mia bli­ska,  
I tyl­ko oczy, błęd­ną skie­ro­wa­ne wła­dzą,  
Spoj­rzą na­gle — i se­kret spoj­rze­niem wy­da­dzą.  
I zno­wu na­gim war­gom, głod­nym od mil­cze­nia,  
Pra­gnę sło­wa za­rzu­cić, jak płasz­cze z pło­mie­nia!  
O! ser­ce już omdle­wa i du­szę za­chwy­ca,  
Czy przyj­dziesz, ja­ko zło­dziej, czy jak bły­ska­wi­ca,  
Czy po­dasz usta wdzięcz­ne, czy­li w dzień spo­tka­nia 
Śmier­tel­ną dłoń mor­der­cy do uca­ło­wa­nia —?  
Ty wła­dzą nie­ro­zum­ną wy­pa­dasz z ukry­cia 
I rzą­dzisz na­szą śmier­cią w sa­mem ser­cu ży­cia,  
Jak na ska­łę rzu­co­ne zia­ren­ko gor­czy­cy,  
Wy­ra­stasz nad gło­wa­mi drze­wem ta­jem­ni­cy!  
Przy­płyń ży­wio­łem groź­nym i ja­sną ła­go­dą,  
Daj nam ję­zy­ki ognia, ocuć ży­wą wo­dą,  
Przy­bądź do do­mów ludz­kich, otwar­tych na­ścię­żaj 
I wy­so­kim uro­kiem cza­ruj i zwy­cię­żaj,  

 


Pod­szep­nij sło­wa klę­ski, do trium­fu na­mów,  
Po­ezjo, nie­spo­dzia­na, jak wy­buch wul­ka­nów!  
Szu­ka­łem cię w nie­bio­sach zim­nych i ot­chłan­nych,  
Na mie­sią­cach wie­czor­nych po gwiaz­dach za­ran­nych,  
W szu­mie drzew­nym na wie­trze, w mo­dro­wo­dej to­ni,  
W sku­pi­sku czar­no­miej­skiem, w okrut­nej sym­fon­ji 
Skrzy­pią­cych wo­zów woj­ny po mie­dzy bez­kre­snej 
I w za­du­mie mil­czą­cej i w ci­szy bo­le­snej...  

 


By­łaś w czerw­cu w so­czy­stej mi­go­tli­wej tra­wie,  
W mo­rzu nie­bnem wi­ta­łaś krzy­czą­ce żó­ra­wie,  
Dzwo­nią­cą sło­necz­ni­cę ja­rem bez­obłocz­nym 
Pę­dzi­łaś nad je­zio­ra sre­bli­wem urocz­nem,  
Gór­nym desz­czem po skal­nej dźwię­cza­ło prze­łę­czy,  
Za­rę­czo­nej z bar­wa­mi dwu­obrę­czą tę­czy,  
Wie­wem-śpie­wem, za­pa­chem przez zie­mię szczę­śli­wą 
Wy­ci­śnię­te usta­mi spi­ja­łaś wio­śni­wo,  
Że­by cza­rem pi­jań­stwa w kie­li­chy dni prze­lać 
Ciem­ne wi­no, tło­czo­ne przez ro­zum­ną cze­ladź!  

 


Gdy la­sy dni szu­mią­ce w pniach drże­nie prze­ni­kło,  
We­szłaś w dom pra­cą żmud­ną, zno­jem, spra­wą zwy­kłą,  
Krzą­ta­niem, siej­bą, żni­wem i gra­dem i młóc­ką,  
I zdo­by­czą i klę­ską i znów nę­dzą ludz­ką,  
Li­to­snem po­cie­sze­niem, da­rem mi­ło­sier­nym,  
Naj­drob­niej­szą ra­do­ścią pod nie­bem bez­mier­nem!  
Pa­trza­łaś na po­ry­tą w gle­bie ro­wów mat­nię,  

 


Na zła­ma­ne przy dro­dze ko­li­sko ar­mat­nie,  
Na gru­zy miast, na wio­ski spa­lo­ne po­żo­gą 
I na usta nie­ży­we, uśmiech­nię­te bło­go 
Do cie­bie, ach, — do cie­bie, — wię­cej do ni­ko­go...  

 


Wi­dzia­łaś, ja­sno­wid­na, do­cze­sne a wiecz­ne 
Prze­ora­nia gro­mad­ne i wio­sny spo­łecz­ne,  
Buj­ne pę­dy, zbro­czo­ne li­ściem krwa­wem, rdza­wem,  
Jak wrzos wrze­śnia, jak zwię­dłe si­to­wie nad sta­wem,  
Gdy w gó­rze sy­czał ogień, gdy spa­dał z po­śpie­chem,  
Gdy huk­nął pod bu­ga­jem echem i wy­śmie­chem,  
Kie­dy trza­snął drza­zga­mi w krą­że­niu za­wrot­nem,  
Przy­szło to­bie umie­rać na po­lu sa­mot­nem...  

 


Czer­pa­łaś roz­pacz wie­dzy po sto­kroć okrut­nej,  
Od wszyst­kich smut­ków świa­ta jesz­cze bar­dziej smut­nej,  
Bar­dziej grzesz­nej, ni­że­li wszyst­kiej zie­mi grze­chy,  
Lecz peł­nej prze­ba­cze­nia, jak pierw­sze uśmie­chy...  
Na­umia­ło cię ży­cie nę­dzy nie­li­to­snej,  
Bez­na­dziei ostat­niej i zi­my bez­wio­snej,  
Klą­twa­mi, łza­mi, gnie­wem w słod­kich ry­mów pań­stwie 
Gro­zi­ło ci po no­cach w sa­mot­nem wy­gnań­stwie!  
Opi­ła woń fjoł­ków go­dzi­ną wie­czor­ną 
Nad ścier­wem zie­mi wia­ła tę­sk­no­tą upior­ną...  
Ła­ma­łaś krzy­kiem wie­czór w oczach peł­nych zgro­zy,  
Cię­łaś cich­cem łań­cu­chy, szar­pa­łaś po­wro­zy,  
Bi­łaś bu­rzą w brzeg zie­mi, bi­czem ognia sma­gan,  

 


I obłą­kał mi ser­ce na­tchnie­nia hu­ra­gan,  
Aże­bym był pod mo­cą szczę­sną twe­go du­cha,  
Ja­ko mo­tyl, ukry­ty pod li­ściem ło­pu­cha.  
Już mi dzi­siaj dzień każ­dy i każ­da noc w głę­bi 
Cie­bie, naj­słab­sza si­ło, ser­cu dzie­wo­słę­bi,  
Już mnie two­je spoj­rze­nie naj­smut­niej po­cie­sza,  
I mo­rze łez roz­dzie­la, jak la­ska Moj­że­sza.  

 


Uderz mnie bu­rzą ognia i od­de­chem spo­piel!  
Niź­li miał­bym przez my­szy być zżar­ty, jak Po­piel.  
A je­śli ser­cem ży­cia je­stem to­bie win­ny,  
Te pu­ste sło­wa roz­wiej jak pia­sek pu­styn­ny,  
Lecz, je­śli two­ja złu­da naj­cza­row­niej błą­dzi, —  
Rzu­cę cie­bie pod no­gi ży­ciu, któ­re rzą­dzi, —  
Lecz, je­śli masz za­tru­ty kwiat sło­wa na war­dze, —  
Po­ezjo! ja two­je­mi śpie­wa­mi już gar­dzę!... 
 

 




  
    





No­wi bo­go­wie


Wi­taj­cie, no­wi bo­go­wie! wi­taj­cie no­we­mi cza­sy!  
Apol­lo przy tkac­kim warsz­ta­cie, Zeus w elek­trow­ni za­klę­ty,  
Ate­ne wiel­kich prze­my­słów, sił świe­żych peł­na i kra­sy,  
He­faj­stos w pie­cach fa­brycz­nych, Nep­tun pę­dzą­cy okrę­ty!  

 


No­wy Pro­me­tej gór­ni­ków, ogniem pod­ziem­nym ob­ję­ty,  
Ska­ły roz­dzie­ra tor­pe­dą, strasz­li­we wsz­czy­na za­pa­sy,  
Mer­ku­ry lą­dem i wo­dą szu­mią­ce prze­wo­zi la­sy,  
I Ni­ke do­my wy­sta­wia, pię­tra­mi w nie­bo dźwi­gnię­te!  

 


Dzie­ło wy­twa­rza się no­we, po­czę­te my­ślą i pra­cą 
I mło­ty wa­lą w ko­wa­dła, tur­ko­cą ko­ła zę­ba­te,  
Zie­mię prze­kształ­ca po­tę­ga, go­nią­ca chmu­ry nad świa­tem.  

 


Gwiż­dżą sy­re­ny zwy­cię­skie, no­wą re­li­gję tłu­ma­czą:  
Wi­taj­cie no­wi bo­go­wie! W doj­rza­łym zja­wie­ni cu­dzie!  
O, mu­zo, śpie­waj prze­my­sły! o mu­zach śpie­waj­my, lu­dzie!  
 

 




  
    





Wi­sła


O, spra­co­wa­na sza­ra sil­na ro­bot­ni­co,  
O, plusz­czą­ca fa­la­mi po­wsze­dnie­mi Wi­sło!... 
Śnia­de brze­gi omy­wasz, spraw­nym słu­żysz prze­my­słom 
Dy­szą­ca to­nią mo­drą, pien­ną ta­jem­ni­cą!  

 


Po­ora­na wio­sła­mi, krę­cisz tur­bi­ny wod­ne,  
I czar­na wo­da ki­pi przy mły­nach skrzy­dla­tych.  
Na grzbie­cie dźwi­gasz stat­ki ża­glow­ne, ła­dow­ne,  
I krę­tą wstę­gą wią­żesz z zie­mią mor­skie świa­ty.  

 


Na żół­tych od­płó­czy­skach sta­nę­ły straż­ni­ce 
Wy­pa­tru­ją­ce fa­lę, szum­ną fa­lę przy­szłą,  
Gdy warsz­ta­ty za­dud­nią, jak peł­ne tęt­ni­ce.  

 


Wier­na rze­ko! tra­twa­mi spław­na ci­cha Wi­sło!  
Ro­bo­cze to­czysz pę­dy i od­dy­chasz bli­sko 
W dzień — bła­wa, w no­cy — mo­dra, srebr­na — pod księ­ży­cem...  
 

 




  
    





Gór­ny Śląsk


Sło­je czar­nych po­kła­dów, gru­be ży­ły ka­mien­ne,  
Wy­lę­głe w szy­bach mrocz­nej ko­pal­ni na Ślą­sku, —  
Stę­ża­łe knie­je le­śne! pa­pro­cie tę­go­pien­ne!  
Tor­fo­wi­ska przed wie­ka­mi je­zior­ne i grząz­kie!  

 


Ta­jem­ni­cze drą­żo­ne we­ny pod­ziem­ne,  
Czar­ny an­tra­cyt słoń­ca, łu­pa­ny w ko­ry­ta­rzach,  
Kra­ny że­la­zne w mu­rach won­nych i ciem­nych,  
Uśmie­chy roz­kwi­ta­ją­ce lil­ja­mi na twa­rzach!  

 


Wóz­ki wio­zą wę­giel, wap­nem po­kro­pio­ny,  
Gór­ni­cy w ko­pal­niach dzwo­nią w ścia­ny mło­ta­mi,  
W pod­zie­miach lamp­ki pło­ną, jak lam­pio­ny,  

 


I wo­da chlu­sta wia­dra­mi, dzba­na­mi,  
A na po­wierzch­ni — mia­łu czar­ne­go ton­ny,  
Iskrzy się słoń­ce dzien­ne, jak nie­ba wę­giel dzwon­ny!  
 

 




  
    





Gdy­nia


Pły­ną ku­piec­kie ko­ra­bie po gę­siach mo­rza spie­nio­nych.  
Na ciem­no­bła­wej po­wło­ce ry­ją ko­ry­ta dzio­ba­mi.  
Skar­by za­sob­ne przy­wo­żą, zdo­by­te w od­le­głych stro­nach,  
Cięż­kie rzu­ca­ją ko­twi­ce w pro­stej, głę­bo­kiej przy­sta­ni.  

 


Ciż­ba ro­bo­cza w po­śpie­chu, lu­dzie bie­gną­cy, zdy­sza­ni,  
Kra­ny chwy­tli­we pod­no­szą, brze­mię zdej­mu­ją le­wa­ry,  
Krą­żą nad brze­giem pa­row­ce, hu­czą sy­re­ny pie­śnia­mi,  
Pę­dzą po­cią­gi po du­nach, z kra­ju wy­wo­żą to­wa­ry.  

 


Hej, wy okrę­ty cza­row­ne! do­my pły­ną­ce, cię­żar­ne!  
Śru­bą wkrę­co­ne w ży­wio­ły, wę­glem gor­li­wym ży­wio­ne,  
Spiesz­cie z da­le­kich prze­strze­ni w przy­sta­nie gę­ste i gwar­ne.  

 


Płyń­cie, wi­chra­mi spę­dzo­ne, płyń­cie, wo­da­mi wznie­sio­ne,  
Płyń­cie, płyń­cie, okrę­ty, w dy­my wi­ją­ce się, czar­ne,  
Ląd nasz po­wi­ta was śpie­wem, rąk trze­po­cą­cych mil­jo­nem!... 
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Wy­na­laz­ki


O, ta­jem­ni­cze rę­ce, pal­ce nie­wi­dzial­ne, 
Ob­ra­ca­ją­ce mo­to­ry, kra­ny, dźwi­gnie, okrę­ty! 
Pie­śni po­wietrz­ne! hym­ny śpiew­ne i po­chwal­ne, 
O, na­tchnie­nia, za­klę­te w pro­ste mą­dre sprzę­ty! 

 


Apa­ra­ty co­dzien­nie ro­dzą rze­czy za­chwyt­ne, 
Pro­mie­nie prze­ni­ka­ją mu­ry, ser­ca i do­my! 
Ho­len­dry la­ta­ją­ce w ży­wio­łach błę­kit­nych, 
Kłę­bią się pod so­czew­ką wszech­świa­ta ogro­my. 

 


Że­la­zne le­wia­ta­ny szy­bu­ją w bez­mia­ry! 
Ru­ma­ki, unie­sio­ne na dy­wa­nach lot­nych! 
In­stru­men­tów ma­gicz­nych nie­wy­słow­ne cza­ry... 

 


Już gó­ry ska­czą w mo­rze mo­cą ludz­kiej wia­ry, 
I zo­rze wy­bu­cha­ją, jak świę­te po­ża­ry, 
Pod spoj­rze­nia­mi lu­dzi tę­sk­nią­cych, sa­mot­nych. 
 

 




  
    





Prze­my­sły


Chwa­ła naf­cie źró­dli­stej pły­ną­cej w cy­ster­ny,  
I wę­glom, wy­cią­ga­nym z ło­na czar­nej gle­by,  
Mły­na­rzo­wym stru­mie­niom, si­łom mi­ło­sier­nym,  
Smu­gom rod­nym, pło­dzą­cym zboż­ne gę­ste chle­by!  

 


Chwa­ła rze­czom, czy­nio­nym dla ludz­kiej po­trze­by,  
Ma­szy­nom, peł­nym tru­du, pil­nej pra­cy wier­nym,  
Tra­twie spław­nej, okrę­tom śród noc­nej ko­le­by,  
Śmi­głom, wio­słom i szy­nom w roz­pę­dzie nie­zmier­nym.  

 


Niech twór­czą żar­li­wo­ścią warsz­ta­ty za­hu­czą,  
Za­szy­bu­ją po­cią­gi i za­dud­nią mia­sta,  
Kie­dy wi­chry na­tchnie­nia no­wych dzieł na­uczą, —  

 


Naj­więk­sza spra­wa du­cha przed na­mi ura­sta,  
Już pęcz­nie­je ro­dze­niem i świe­ci, jak gwiaz­da,  
I dzie­ło w niej doj­rze­wa, jak pio­run pod tu­czą!  
 

 




  
    





Łódź fa­brycz­na


War­ko­cze dy­mów kłę­ba­mi nad Ło­dzią czar­ną pły­ną,  
Ro­bo­cza ku­rza­wa ulic w nie­bo ude­rza ofiar­nie,  
Cze­szą je w gó­rze szczer­ba­te grze­bie­nie wznio­słych ko­mi­nów,  
Wszyst­kie warsz­ta­ty tur­ko­cą, pa­lą się wszyst­kie la­tar­nie.  

 


W ko­ścio­łach czer­wo­nych fa­bryk krą­żą po­spiesz­nie i gwar­nie 
Pa­sy szu­mią­ce i dźwi­gnie i dy­szą płu­ca ol­brzy­mów,  
Spie­szą się tkal­nie, przę­dzal­nie, wrą ko­lo­ro­we far­biar­nie 
Pie­śnią twór­cze­go roz­pę­du, try­ska­ją stro­fa­mi hym­nów!  

 


Kwit­nie w mo­to­rach i sy­czy błę­kit­ny sen — ace­ty­len,  
W po­łu­dnie dzwo­ni hej­na­łem ty­siąc bla­sza­nych sy­ren,  
Na czar­nych wal­cach owi­te ro­sną ra­do­sną po­tę­gą:  

 


Suk­no, al­pa­ga i kor­ty, gru­be wło­cha­te ma­ren­go, —  
W ha­lach fa­brycz­nych włók­nia­rze stę­sk­nio­ne uno­szą twa­rze,  
Przy na­bo­żeń­stwie warsz­ta­tów tur­ko­cą ma­szyn oł­ta­rze.  
 

 




  
    





Jak pra­cu­ją warsz­ta­ty


Fa­bry­ka, fa­bry­ka wre, wiel­ki ob­ra­ca się krąg!  
Rów­ny, mia­ro­wy stuk. Dy­go­ce i dud­ni dom.  
Ci­cho roz­brzmie­wa śpiew, i gra­ją ty­sią­ce rąk,  
Z sze­le­stem spie­szy się pas, spły­wa w roz­pę­dzie jak prom.  

 


Skłę­bia się, wi­je się nić, wy­pru­ta no­ca­mi snom,  
W bla­sku zie­ją­cych lamp roz­kwi­ta na wzo­rach pąk,  
Błą­ka sie wą­tek wkrąg, zę­ba­tym ucie­ka skrom,  
Mie­dzia­ny ude­rza łom w sy­re­ny dzwo­nią­cy gong!  

 


Przę­dzy ura­sta wał barw­nym dy­wa­nem łąk,  
Warsz­ta­tów grzmią­cych war żar­li­wą to­czy się grą,  
Śru­by śród wi­ru kół zę­by o zę­by trą...  

 


Ru­sza się pro­sty mur — ty­le że­la­znych rąk,  
Z nie­bios wi­szą­cy kran zie­mię pier­ście­niem sprzągł,  
Bi­je ta­jem­ny prąd, si­ły ogrom­ne prą!  
 

 




  
    





Do maj­strów


 — A jak to się, tram­wa­ja­rzu, kor­bą krę­ci?  
— A jak to się, mo­tor­ni­czy, włą­cza prąd?  
Hej, po szy­nach twa ma­szy­na da­lej pę­dzi,  
Ale do­kąd, przy­ja­cie­lu, ale skąd?  

 


 — A jak to się wą­tek ła­pie, pa­nie maj­strze?  
Gdy czó­łen­ko po osno­wie bły­ska w krąg?  
Przy warsz­ta­cie sto­ję, — pa­trzę, — jak w te­atrze,  
A ile tu kó­łek — ząb­ków, ile rąk?!...  

 


W hu­cie szkla­nej, — czy to praw­da? — jak na uczcie,  
Po świe­tli­cy szkło się ja­rzy — blask i huk!... 
— Hej! po­każ­cie mi to wszyst­ko i na­ucz­cie,  
Że­bym z wa­mi cu­dow­no­ści po­znać mógł!  

 


Ja tak sa­mo znam osno­wę i mam wą­tek,  
Prą­dy włą­czam, szkło roz­ta­piam — w wier­szach mych!  
I dla­te­go, — za­uważ­cie na po­czą­tek:  
Ze słów mo­ich wsta­je ogień, pę­dzi wi­chr!  
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Ba­ter­ja


Je­że­li ra­zem zło­żyć cynk i miedź z że­la­zem 
I za­nu­rzyć do kwa­su żrą­ce­go me­ta­le, 
Wte­dy zyg­za­kiem iskry drgną ta­jem­ne fa­le, 
Wy­wo­ła­ne z ba­ter­ji od­wiecz­nym roz­ka­zem. 

 


Tak sa­mo, je­śli wy­raz uło­żyć z wy­ra­zem, 
Zwil­żyć krwią i prze­to­pić w naj­szczer­szym za­pa­le 
I twar­dej pod­dać pró­bie, jak har­tow­ne sta­le, 
Bły­śnie wiersz zło­tem, cyn­kiem, mie­dzią i że­la­zem. 

 


Ma­gne­tycz­nych pier­wiast­ków bo­ga­ta roz­licz­ność 
Gro­ma­dzi moc ta­jem­ną, co na­gle wy­try­ska. 
Prą­dem pły­nie do ser­ca po­etyc­ka iskra, 
Jak elek­trycz­ność ja­sna, drżą­ca elek­trycz­ność... 
 

 




  
    





Zdra­da


Przy­bie­gła zdy­sza­na, krzy­cząc wnie­bo­gło­sy, 
Pa­lacz na dwor­cu ca­ło­wał bia­łe rę­ce... 
Ty­siąc ka­ta­strof, szar­pa­nych za wło­sy, 
Włó­czył se­ma­for i za­bi­jał w mę­ce. 

 


O, patrz, jak cier­pi! pła­cze i roz­pa­cza, 
Klę­cząc, upa­da na ra­mio­na szy­nom... 
Lo­ko­mo­ty­wo! Ko­chan­ko pa­la­cza! 
Ten czar­ny czło­wiek zdra­dza cię z dziew­czy­ną!... 
 

 




  
    





Oda do wol­no­ści


Uci­ska mnie ła­pa cięż­ka, jak dom,  
Wra­sta­ją we mnie po­twor­ne ko­rze­nie, —  
Gdzie jest, aże­by ude­rzył, grom 
W prze­strze­nie, w wol­ne prze­strze­nie?... 

 


Kie­dy mi słów­ka zdej­mu­ją z warg,  
Klesz­cza­mi ści­ska­ją, wtła­cza­ją do skrzyń,  
Nie umiem po­wstrzy­mać klą­twy i skarg:  
O, zmo­ro strasz­li­wa, — zgiń!  

 


Wszyst­ko mi jed­no kto dep­ce,  
Czyj but mi usta uci­ska,  
Słoń­ca nie bę­dą wi­dzie­li ślep­ce,  
Choć­by ich grza­ło zbli­ska!  

 


Wol­no­ści słod­ka i wście­kła!  
Bu­rzo strasz­li­wa! grzmią­ca jak dzwon!  
Z ja­kie­go nie­ba, z ja­kie­go pie­kła,  
Z ja­kich po­wi­tam cię stron?... 

 


Kto mi twą ża­giew roz­nie­sie 
Do wszyst­kich do­mów i miesz­kań?  
Któ­ra wio­sna i któ­ra je­sień,  
I ja­ka spro­wa­dzi cię ścież­ka? — —  
 

 


Nie­ma cię w żad­nych pla­nach,  
Ni­czy­je nie spi­szą cię pió­ra, —  
Ale przyj­dziesz któ­re­goś ra­na,  
Jak do czło­wie­ka gó­ra.  

 


Wte­dy po­znam cię mą­dro­ścią 
Nie­ru­cho­mych drzew nad wo­dą, —  
Wol­no­ści, — tchną­ca wol­no­ścią!  
We­so­ła, zie­lo­na swo­bo­do!... 

 


Ra­ju, ra­ju stra­co­ny,  
Co chwi­la od­zy­ski­wa­ny!  
Wie­trze wie­ją­cy na stro­ny,  
Wie­trze szczę­śli­wy, pi­ja­ny!  

 


Przez chmur, wi­chrów ko­ło­wro­ty,  
Przez mrok, ja­ki prze­moc spię­trza,  
Już prze­bi­jasz swo­je lo­ty,  
Wol­no­ści ży­wa, naj­więk­sza!  

 


O, upoj­na mar­syl­jan­ko!  
Kar­na­wał nad świa­ta ko­łem!  
Pach­ną­ca nie krwią, lecz ru­mian­kiem i ma­cie­rzan­ką,  
Wol­no­ści! do cie­bie wo­łam.  
 

 




  
    







Aha­swer


 — Kto je­steś, smut­ny przy­błę­do?  
Cień twój nad na­mi ura­sta.  
Owia­ny ciem­ną le­gen­dą,  
Ru­ną­łeś na na­sze mia­sta.  
Wy­da­ny lo­som na pa­stwę,  
Umę­czo­ny ostat­nią mor­dę­gą,  
To ty­żeś, — wiecz­ny Aha­swer?  
To ty­żeś, — Na­ro­dzie-Księ­go?  

 


Otwórz swe ser­ce i spoj­rzyj głę­bo­ko,  
Po­wiedz, czyś ży­wy i czy­sty,  
Czy w pier­siach masz du­szę Szy­lo­ka,  
Czy ci­chą i śpiew­ną — psal­mi­sty?  
Czy to praw­da, że wszyst­ko mo­żesz 
Za srebr­ni­ki, za krew czło­wie­ka,  
Bo po­ka­zał ci pro­rok Moj­żesz 
Nie nie­bio­sa, lecz zie­mię zda­le­ka?  
Czy żą­dzą chci­wą prze­żar­ty,  
Prze­pę­dza­ny po­gar­dą i bi­czem,  
Je­steś sła­by i je­steś mar­twy 
I już du­cha na­zy­wasz ni­czem?  

 


Roz­pro­szo­ny, jak gar­ście pia­sku,  
Świat stra­ci­łeś i świa­ta nie masz.  
Czy po to­bie w ró­żo­wym brza­sku  
Nad rze­ka­mi pła­kał Je­re­miasz?  
Czy przez cie­bie, stru­dzo­ny wiel­ce,  
Tam­ten słu­chać ka­zał i wie­rzyć,  
Kie­dy zło­te sta­wia­łeś ciel­ce,  
Że­by w pro­chu przed nie­mi le­żeć?  

 


Gdzie pro­ro­ków two­ich sło­wa ży­we,  
Two­ją mę­ką kar­mio­ne i ża­lem?  
Jak Ba­by­lon le­gła, jak Ni­ni­we,  
Utra­co­na two­ja Je­ru­za­lem!  

 


Nic nie zrów­na się z two­ją roz­pa­czą,  
Twe­go smut­ku nie ogar­ną nie­bio­sa!  
Sto­isz ci­chy przed mu­rem pła­czu,  
Ja­ko wdo­wa nędz­na i bo­sa...  

 


Już swar­li­wy i już mil­czą­cy 
Nie doj­rza­łeś, gdzie pa­dła zgu­ba,  
Kę­dy pło­nie krzak go­re­ją­cy?  
Do­kąd się­ga dra­bi­na Ja­kó­ba?  

 


Niech roz­grze­szy cię ból za twe wi­ny,  
Niech cię ogień mę­czar­ni oczy­ści, —  
Słu­chaj! Bóg twój jest Bo­giem je­dy­nym 
I w mi­ło­ści i w nie­na­wi­ści.  
— — — — — — — — — —  
— — — — — — — — — — 
 

 


Stru­dzo­ny tu­łacz­ką błęd­ną,  
Wró­ci­łem znów na to miej­sce;  
Ale wszę­dzie jest tyl­ko jed­no:  
Mo­je bied­ne obłą­ka­ne ser­ce...  
Sły­szę, — pła­czą, pła­czą za ścia­ną,  
Gdy po no­cach, stra­szo­ny sna­mi,  
Bu­dzę się, jak­by mnie chcia­no 
Uka­mio­no­wać klę­ska­mi!  

 


Błą­dzę po świa­ta ogro­dzie,  
Gorz­kie po­ły­kam łzy.  
A po dro­gach szar­pią mi odzież 
I szcze­ka­ją ogrom­ne psy.  
Bo­ję się, bo­ję się psów!  
Rzu­ca­ją się zgra­ją wście­kłą.  
Ucie­kam. Ucie­kam znów.  
Ucie­kam przez ca­łe pie­kło!  

 


Naj­sa­mot­niej­szy na świe­cie,  
Z cho­rem i błęd­nem ser­cem,  
Wę­dru­ję przez ty­siąc­le­cia 
I wra­cam znów na to miej­sce.  

 


Na za­wsze do cie­bie się przy­znam,  
Zie­mio, któ­rą nie­bo prze­ra­ża!  
W każ­dym kra­ju jest mo­ja oj­czy­zna,  
I mam gro­by na wszyst­kich cmen­ta­rzach!  
 

 


Wszę­dzie bli­ski, wszę­dzie da­le­ki,  
Prze­cho­dzi­łem przez wszyst­kie dro­gi.  
Już stu­le­cia pod­nio­sły po­wie­ki,  
Pa­trzą na mnie oczy­ma trwo­gi.  
Nie umar­łem! nie! nie umar­łem!  
Nie za­bi­ły mnie tor­tur że­la­za!  
W ser­ca, w mó­zgi ser­cem się wżar­łem,  
Nie­wi­dzial­ny, jak sen, jak za­ra­za.  
— — — — — — — — — —  
— — — — — — — — — —  
 

 




  
    





Pieśń o ku­li ziem­skiej


Sta­ra zie­mio, bry­ło gar­ba­ta,  
Po­ro­śnię­ta la­sa­mi, bro­da­ta,  
Wy­ły­sia­ła na ste­pach, za­pła­ka­na wo­da­mi,  
Do­kąd pę­dzisz po­mię­dzy gwiaz­da­mi?  

 


Ku­lo pę­ka­ta, na­brzmia­ła 
Tęt­ni­ca­mi go­rą­ce­go cia­ła,  
Pul­su­ją­ca drgaw­ka­mi, roz­tań­czo­na sze­ro­ko,  
Zie­mio twar­da, cier­pli­wa opo­ko!  

 


Czy­im po­pchnię­ta od­de­chem 
Spa­dasz w ot­chła­nie z po­śpie­chem,  
Bi­czem wi­chrem skrę­co­na, le­cisz w bez­miar za­mknię­ty,  
Gło­wo-zie­mio! łbie wście­kły i ścię­ty!... 

 


Tłu­my, jak wszy cię ob­la­zły,  
Prze­ra­żo­ne, za­pa­trzo­ne w gwiaz­dy,  
Tłu­my bia­łe i czar­ne, mro­wie żół­te, bron­zo­we,  
Wi­chry, sę­py, strasz­li­wi bo­go­wie!  

 


Ra­so bia­ła, Bra­cie Bla­do­li­cy!  
W elek­trycz­nej za­sia­dasz sto­li­cy,  
 

 


Rzą­dzisz zie­mią ku­li­stą, jak ma­szy­ną roz­pęd­ną,  
Nad prze­pa­ścią ko­ło­wrot­ną i błęd­ną...  

 


Szyb­kim dzia­łem, nie­wi­dzial­nym prą­dem 
Rzą­dzisz mo­rzem i wia­trem i lą­dem, —  
O, zdo­byw­co sza­lo­ny wi­ru­ją­cej pla­ne­ty,  
Ko­mu krad­niesz śmier­tel­ne se­kre­ty?  

 


Wy­na­laz­kiem, spo­so­bem, ra­chun­kiem,  
Cza­rem wie­dzy, ja­do­wi­tym trun­kiem,  
Się­gasz w nie­bo gwiaź­dzi­ste grzmo­tem — bły­skiem okrut­nym,  
Ale sam je­steś głod­ny i smut­ny...  

 


Tam­ten Słoń­ce Wscho­dzą­ce ogar­nia,  
Ci­cho świe­ci, jak żół­ta la­tar­nia,  
W ró­żo­we­go przed­świ­tu ko­ły­szą­cej się łu­nie,  
Tam­ten — ci­chy, jak sen, Sa­kja-Mu­ni...  

 


Już się bu­dzi żar­li­wą mo­dli­twą,  
Za­cza­jo­ny, jak czło­wiek przed bi­twą,  
Ko­so­okiem spoj­rze­niem i mą­dro­ścią za­klę­tem,  
Dzwo­ni — dzwo­ni da­le­kim tę­ten­tem...  

 


Bóg mu­rzyń­ski, na­gi lu­do­żer­ca,  
Czar­nem ser­cem do czar­ne­go ser­ca 
Zmie­rza cich­cem, ude­rza i prze­bi­ja oszcze­pem,  
Swo­jem szczę­ściem okrut­nem i śle­pem!  
 

 


Ska­cze w gó­rę, okrę­co­ny tań­cem,  
Że z ra­do­ści stał się obłą­kań­cem,  
Że jest mło­dy śmier­tel­nie i roz­kwi­ta nad ra­nem 
Drze­wem chleb­nem, kau­czu­kiem, he­ba­nem...  

 


Przed dy­mią­cem na wie­trze ogni­skiem,  
Uśmiech­nię­ty ju­trzen­ki roz­bły­skiem,  
O, Mu­stan­gu Ogni­sty! Czer­wo­no­pió­ry Sę­pie!  
Z to­ma­haw­kiem już czy­hasz w ostę­pie...  

 


Hej, zie­mio, zie­mio spęcz­nia­ła!... 
Gwiaz­do błęd­na! gwiaz­do wspa­nia­ła!... 
Za­nim bom­bą wy­buch­niesz, ogniem snów, dy­na­mi­tem,  
Wy­śpie­wa­my cię nie­bem i świ­tem!  
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Do re­por­te­ra


Re­por­te­rze,  
Wę­szą­cy sen­sa­cję 
W tłu­mie roj­nym 
Na uli­cy gwar­nej,  
Lu­bisz spa­da­ją­ce sa­mo­lo­ty 
Ko­chasz ka­ta­stro­fy po­cią­gów,  
Upa­ja się dech nie­spo­koj­ny,  
Po­śpiech serc bi­ją­cych, jak mło­ty,  
Wy­pad­ki dnia,  
Prze­ży­cia mia­sta,  
Wszyst­ko przed to­bą ura­sta 
Jak nie­wi­dzia­ne po­two­ry 
Z sa­me­go dna,  
Wy­pusz­czo­ne z klat­ki hi­stor­ji.  
Re­por­te­rze,  
Szu­ka­ją­cy wcie­lo­nej zmo­ry,  
Pra­gną­cy wstrzą­su,  
Któ­ry po­tra­fi prze­ra­zić,  
Wy­pad­ki to­czą się w glor­ji 
Nie­zwy­kłe i nie­sły­cha­ne!  
Ko­chasz ban­dy­tę 
Z dwo­ma brau­nin­ga­mi w rę­kach, —  
Kie­dy sal­wa­mi strze­la w tłum, — —  

 


O, pa­to­sie ulicz­nej go­ni­twy!  
Cia­ło prze­chod­nia wi­ją­ce się w mę­kach...  
Wrza­wa i szum,  
Po­płoch mo­dli­twy,  
Wy­gry­wa­nej dzwon­ka­mi tram­wa­jów...  
Wi­dzia­łeś sen­sa­cję — ko­chan­kę,  
Gdy sko­czy­ła na szy­ny pod ko­lej,  
Ta ospo­wa­ta dziew­czy­na 
Bry­znę­ła krwią,  
Krew zo­sta­wi­ła pla­my,  
Jak wi­tr­jo­lej 
Na je­dwab­nej su­kien­ce da­my.  
De­tek­ty­wie,  
Nie szu­kaj zbrod­ni,  
Nie szu­kaj dresz­czu, któ­ry da­je moc jej,  
Spoj­rzyj pro­sto w oczy prze­chod­nia,  
A spło­niesz w cu­dow­nym po­dzi­wie 
Na­bi­ty dy­na­mi­tem emo­cji!  
Wę­szysz krew,  
Pa­trzysz do­ko­ła jak szpieg,  
Czu­wasz po no­cach:  
A mo­że się zda­rzy!  
Pa­trzaj,  
Sen­sa­cja czai się przy to­bie,  
Jak zwie­rzę li­że ci rę­ce,  
Się­ga do twa­rzy,  
Bła­ga o jed­no spoj­rze­nie,  

 


Przy­by­wa co chwi­la wię­cej,  
Tło­czy się na­wał sen­sa­cji,  
Chwy­taj!  
Czem­prę­dzej chwy­taj!  
Cho­waj po kie­sze­niach,  
Na­bie­raj do czap­ki, do ust,  
Prę­dzej, prę­dzej!  
Star­czy na mil­jard no­win,  
Na wszyst­kie ga­ze­ty świa­ta, —  
Wszyst­ko ci po­wiem!  
Pa­trzaj,  
Bu­du­ją dom,  
Gro­ma­dzą ce­gły,  
Co­dzien­nie ro­śnie pię­tro,  
Żar­li­wa ro­bo­ta wre,  
Dzie­je się po­wszech­ne świę­to!  
Wy­żej, wy­żej!... 
Ude­rza­ją fa­le sen­sa­cji,  
Ży­cie po­ma­ga snom,  
Wio­ną po­wie­wy po­tęż­ne,  
Wie­wy nie­wi­dzial­ne i taj­ne,  
Peł­ni się spra­wa ży­wa.  
Ty­le cu­dow­no­ści przy­by­wa!  
Re­por­te­rze! bie­gnij do re­dak­cji 
Dru­kuj do­dat­ki nad­zwy­czaj­ne:  
— Wy­bu­do­wa­li dom!  
— Wy­szła z warsz­ta­tów lo­ko­mo­ty­wa!  

 


A no­cą 
Na ja­snej fa­brycz­nej ha­li 
Kla­wi­kor­dy ma­szyn tur­ko­cą,  
Ro­sną ogrom­ne be­le,  
Z cha­osu wy­pły­wa ład, —  
Sza­lej z ra­do­ści, sza­lej!  
Wy­ślij de­pe­sze 
Na ca­ły świat:  
Na warsz­ta­tach wczo­raj utka­li 
Ty­le i ty­le, — —  
Ro­śnie bo­gac­two 
War­stwa za war­stwą 
W pra­cy żar­li­wej,  
W ki­pią­cej si­le 
Trzę­sie się po­wszech­ne go­spo­dar­stwo!  
Prę­dzej, — —  
Za­kła­da­ją ka­ble,  
Rzu­ca­ją mo­sty,  
Ro­dzą się no­we okrę­ty,  
Ucie­le­śnia się ty­sią­ce ma­rzeń.  
Ty­le ra­do­ści!  
Prę­dzej, — —  
Uka­zu­ją się nie­czy­ta­ne książ­ki,  
Wy­na­laz­ki otwie­ra­ją nie­bo,  
Nie na­dą­żysz fil­mo­wi zda­rzeń,  
Po­wszech­ne­mu Po­stę­po­wi Pra­cy!  

 


Ra­do­sną no­wi­ną,  
Stro­fa­mi — hym­na­mi,  
Pie­śnią wy­so­ką ży­wą 
Ro­śnie po­wszech­na spra­wa,  
Sło­wa czy­na­mi pły­ną,  
Twór­czość try­ska jak la­wa, —  
O dzi­wo!  
Dzi­wo!  
 

 




  
    





In­ży­nier i po­eta



IN­ŻY­NIER: 





Po­eto! wresz­cie się za­sta­nów,  
Za wła­sną du­szę pa­cierz zmów...  
Już bli­ski szum ae­ro­pla­nów 
Za­głu­sza dźwię­ki two­ich słów.  
Kto ze­chce z to­bą w gó­rę gnać 
Na skrzy­dłach ma­rzeń i Pe­ga­za,  
Kie­dy ten — z gli­nu i z że­la­za, —  
Mój ru­mak nie chce w miej­scu stać?  
Na wi­chrze le­cę śmi­głą ra­cą,  
Pi­ję oce­an, ły­kam ląd,  
Zwy­cię­żam ży­wioł, zmie­niam prąd 
I moc­ną rę­ką ster ob­ra­cam.  
Po­wiedz, czy nie jest bar­dziej cen­ne,  
Niż two­je chwi­le zmien­ne, sen­ne,  
To, żeś na­praw­dę w chmu­rach znikł?  
Ze mną po­le­cisz wol­nym spor­tem 
Wy­god­nie, mię­ko i z kom­for­tem,  
Spły­wam przed każ­dym więk­szym por­tem,  
Masz to­wa­rzy­stwo, gra­cję, szyk...  

 


Z nas dwuch — ja zbli­żam się do gwiazd,  
I ja za­kła­dam sto­py w tę­czę,  
I ja się w two­jem słoń­cu wdzię­czę,  
Do naj­pięk­niej­szych pły­nę miast.  
 

 


To wszyst­ko, wszyst­ko jest praw­dzi­we,  
Że chwy­tam wi­chrów dum­ną grzy­wę,  
Że z gó­ry pa­trzę na ten świat,  
Że śmierć i ży­cie łą­czę żar­tem,  
Jak fi­nish z roz­pę­dzo­nym star­tem,  
Że sło­wa praw­dy nie­za­tar­te 
W prze­stwo­rzach kre­śli lo­tu ślad...  

 


A ty? umy­słem roz­pa­lo­nym 
Na chwi­lę się­gniesz w mo­je stro­ny,  
I spa­dasz grzesz­ny i znu­żo­ny,  
Że­by na no­wo w ser­cu snuć 
Tę­sk­no­tę swo­ją nie­po­kor­ną,  
I bu­rzę uczuć swych upior­ną,  
I że­by ogniem sło­wa skuć.  

 


O, ja mam lep­sze apa­ra­ty,  
Któ­re prze­no­szą my­śli wlot.  
Ty czę­sto pra­gniesz zdo­być świa­ty,  
A tra­fiasz ku­lą w płot.  

 


Jak bar­dzo je­steś nie­współ­cze­sny!  
Prze­ści­ga cię mój pęd bez­kre­sny, —  
— — Mo­to­cy­klo­pów idzie tłum!  
— — Mil­jar­da śmi­gieł strasz­ny szum!  
A nad twą gło­wą smęt bo­le­sny...  
 

 



PO­ETA: 






O, mój da­le­ki krwa­wy śnie!... 
O, mo­ja cięż­ka win­na cza­ro!... 
Prze­śni­łem próż­no wszyst­kie dnie 
Go­ry­czą, szczę­ściem i ofia­rą!  
Prze­śni­łem no­ce, prze­by­łem kres,  
Do­sze­dłem szczy­tów, któ­rych nie znam.  
Ach, ile łez! ach, ile łez 
Okry­ła skrzy­dłem prze­paść gwiezd­na...  
Łzy nie po­mo­gą, nie zmo­że grom,  
Sło­wo praw­dzi­we w ser­cu się po­cznie.  
Na ja­kiej ska­le sta­nie mój dom,  
Mój dom szczę­śli­wy bez­obłocz­nie?... 

 



IN­ŻY­NIER: 





O, mło­do­cia­ny en­tu­zja­sto!  
Ro­ze­pnij skrzy­dła. Po­daj rę­kę.  
Fru­nie­my ra­zem po­nad mia­sto 
Oglą­dać z gó­ry je­go mę­kę.  

 


I my, po­eto, dwa miesz­czu­chy,  
Jak ro­man­tycz­ne le­cąc du­chy,  
Uj­rzy­my pie­kło, nę­dzę, nu­dę,  
Zbrod­nię i prze­moc i ob­łu­dę,  
I usły­szy­my głu­chy grzmot.  
To wzdłuż, to wpo­przek po­nad mia­stem,  

 


Fru­wa­jąc z ser­cem, jak z ba­la­stem,  
Któ­re ob­cią­ża dum­ny lot...  

 


Za­nim po­ezji znik­nie zwid już,  
Pa­mię­taj, że jest praw­da szcze­ra.  
Lep­szy jest Roe­ntgen, niż Owi­djusz,  
I Pa­steur więk­szy od Ho­me­ra.  

 


Prze­mi­ja two­ja próż­na glor­ja,  
Za­słu­ga bie­rze w świe­cie prym,  
Ja zbu­do­wa­łem sa­na­tor­ja 
Pięk­niej­sze, niź­li rym.  

 



PO­ETA: 






Ach, wier­sze, wier­sze! kto je czy­ta?  
Próż­no me ser­ce o nie py­ta,  
Na­próż­no pi­sze ty­siąc rąk 
Ty­le zby­tecz­nych słod­kich ksiąg...  

 


O, mój We­rgi­li! mój Ho­ra­cy!  
Ukaż mi swą po­ezję pra­cy,  
Prze­mysł, ma­szy­ny, roz­pęd, szał...  
I żar­tem pro­szę cię. We­rgi­li,  
Po­zo­stań przy mnie od tej chwi­li,  
Że­bym się z to­bą ra­zem śmiał...  

 


Masz ra­cję, pysz­ny in­ży­nie­rze,  
Za­pro­po­nu­ję ci przy­mie­rze, —  

 


Do cie­bie dziś na­le­ży świat,  
A do mnie, do mnie — ty na­le­żysz,  
Je­że­li sło­wom-gwiaz­dom wie­rzysz,  
Wy­kwi­tłym z wcze­snych lat...  

 


O, do­syć, do­syć, do­syć wier­szy!  
Ol­brzy­mie ży­cie wsta­je pie­śnią no­wą!  
Mów przy­ja­cie­lu-in­ży­nie­rze pierw­szy,  
Do mnie na­le­ży Ostat­nie Sło­wo.  
 

 




  
    





Za­cza­ro­wa­na karcz­ma


Pę­dzi wia­ter po ścier­ni­sku, krzy­czy wro­na w gnieź­dzie, —  
Spo­tka­li się na roz­sta­ju w czar­tow­skim za­jeź­dzie...  
Cza­py czu­pryn wia­ter czo­chra, strze­chy izbom ści­na, —  
Wy­to­czy­li czte­ry becz­ki czer­wo­ne­go wi­na!  
Dno w szkle­ni­cach cze­skich ły­ska łez­ką-cent­ką krwi­stą,  
Kar­ma­zy­nem prze­zro­czy­stym i del­ją zło­ci­stą...  
Hu­laj du­sza bez kon­tu­sza! Kto żyw ru­sza w plą­sy!  
W gę­stych mio­dach uma­cza­li za­wie­si­ste wą­sy.  
In­szy tań­czy, in­szy chra­pie, spi­ty snem, jak be­la,  
Stoł­ki w drza­zgi po­rą­ba­ła srebr­na ka­ra­be­la.  
Za­mia­ta­li pió­rem izbę, spra­sza­li uprzej­mie,  
Szu­miał wiatr pi­ja­ny w czu­bach, jak w szla­chec­kim sej­mie...  
Aż tu na­raz świ­snął pio­run, jak­by trza­snął z bi­cza,  
W karcz­mie go­ściom zrze­dły mi­ny, po­bla­dły ob­li­cza,  
Ani zwid ich we drzwiach stra­szy, ani ćmi się zmo­ra, —  
— Czo­łem! czo­łem! po­zna­je­my, — imć pan Wer­ny­ho­ra!  
A wi­taj­że, mo­ści pa­nie, wi­taj nam, ser­decz­ny,  
Od­rzuć to­pór ma­ło­lep­szy, ka­tow­ski, dwu­siecz­ny,  
W rę­ce two­je, mo­cium­pa­nie! rdza nam tro­skę zżar­ła,  
Są sło­nin­ki won­ne po­łcie, jest czem zwil­żyć gar­dła.  

 


A po­sma­kuj, sta­ry-ja­ry, win­ka, do­bro­dzie­ju,  
Po­mru­czy­my o daw­no­ści, wspo­mni­my o Re­ju...  
W Na­gło­wi­cach wy­pi­li­śwa świat one­go cza­su,  
By­li-pi­li z na­mi za­cni, pił Jan z Czar­no­la­su...  
Hej! by­wa­ło w zło­tej Pol­sz­cze, jak przy­stoi, drze­wiej,  
Prze­po­mnia­ne łoń­skie dzie­je, wżdy nikt o nich nie wie! —  
Si­ła ja­dła za sto­ła­mi, peł­ne fa­sy na nie:  
Grzyb­ki, ryb­ki, ptasz­ki, pa­nie, — w śmie­ta­nie! w śmie­ta­nie!  
Z ko­pe­recz­kiem, z pa­ster­nacz­kiem, jak się ja­dać zwy­kło,  
I ry­dzy­ki po­so­lo­ne i ro­so­łek z ćwi­kłą,  
Me­lo­necz­ki, ogó­recz­ki, grosz­ki, ziół­ka won­ne, —  
O roz­kosz­na kro­to­fi­lo! przy­po­mnie­nia płon­ne!... 
Fur­da, ciu­ry! Sto fur be­czek z osmęt­ni­cą swoj­ską!  
Król Je­go­mość trzo­sem trzą­śnie na kwar­cia­ne woj­sko,  
Za­fur­ko­cą pro­por­czy­ki Ky­rie­lej­son bi­twie,  
Że li­ber­tas non pa­tie­tur w Ko­ro­nie i Li­twie,  
I ad lau­re­am po­bie­gną cho­rą­gwia­ne huf­ce,  
Fun­da­men­tum Nie­pod­le­głej usta­no­wią mów­ce...  
Żar­tem co­elum ob­ra­ca­bat, kie­dy pił Ko­per­nik,  
Gry­ząc ma­gno ape­ti­to to­ru­nien­sem pier­nik...  
W kol­czej zbroi ty­siąc chło­pa na Psiem Po­lu ubić.  
Za po­ro­hem kra­sną dziew­kę po­lu­bić, ho­łu­bić,  
Świst i Po­świst, wi­chry mor­skie, we­tch­nąć pier­sią moc­ną, —  
Nie uro­czą nas pusz­czy­ki w bo­ru po­rą noc­ną!... 

 


Nie uro­czą, nie urzek­ną ich śle­pe źre­ni­ce,  
Nie roz­dzio­bią kru­ki-wro­ny, te czar­ne lot­ni­ce!  
Słu­cha za­się Wer­ny­ho­ra, po­de drzwia­mi słu­cha,  
A za oknem wi­cher wy­je, ję­czy za­wie­ru­cha,  
Skrzy­pią kro­kwie, ni­by strzy­ga, pisz­czy świerszcz za­żar­cie,  
Jak du­szycz­ka po­kut­ni­ca, jak chi­cho­ty czar­cie.  
Ca­ła karcz­ma idzie ko­łem, krę­ci się okrę­tem.  
Owio­nę­ło tę­go mro­zem, za­pach­nia­ło smę­tem,  
Czar­nym ko­niem wy­bęb­ni­ło, pod okna­mi pry­sło,  
Po­to­czy­ły się ciem­no­ści nie­skoń­czo­ną wi­słą...  
Tir­li-tir­li na skrzy­pecz­kach śmierć za­gra­ła śpiew­nie,  
Za­wierz­bi­ło fu­ja­recz­ką, wrza­sło ba­sem gniew­nie, —  
I na ustach i na pal­cach krew pach­nie, jak wi­no,  
Za­cią­ży­ła chmu­ra czar­na czy­jąś wiel­ką wi­ną...  
Wy­krzy­wi­ła się ze śmie­chu go­spo­dar­ska gę­ba, —  
Dzi­siaj Pol­sce trze­ba krze­py, si­ły Wy­rwi­dę­ba!  
Niech wy­buch­ną smol­ne ża­gwie, co tlą się po­nu­ro,  
Niech Wy­rwi­dąb do ro­bo­ty sko­czy z Wa­li­gó­rą!  
Ba­sta, ba­sta! go­spo­da­rzu, sa­kra­menc­kie ba­sta!  
Za­tęt­ni­my czwór­ką ko­ni po trak­cie do mia­sta,  
Do sto­do­ły, do warsz­ta­tu, za mo­sto­we przę­sła, —  
Tam, gdzie si­ła nas rzu­ci­ła i kra­jem za­trzę­sła!  
Ka­ry ko­nik nie­cier­pli­wy rży, trza­ska ko­py­tem, —  
Po­je­dzie­my ma­jem-ga­jem, czer­wo­niut­kim świ­tem,  
Za­dzwo­ni­my, do­go­ni­my na roz­staj­nej dro­dze,  
Je­no świ­sną bi­cze z pia­sku i po­pusz­czą wo­dze;  

 


A przed karcz­mą bę­dzie po­pas, w czar­to­skim za­jeź­dzie, —  
Pę­dzi wia­ter po ścier­ni­sku, krzy­czy wro­na w gnieź­dzie! —  
Po­nad karcz­mą bu­rza szcze­ka, wi­chrom wi­chry gro­żą,  
Tyl­ko śpie­wa skow­ro­ne­czek pod nie­bie­ską zo­rzą!... 
 

 




  
    





Dzień po­wsze­dni


Na za­wia­sach po­ran­ku do wie­czor­nej po­ry,  
Otwar­ty ście­żaj, sto­isz, jak wro­ta obo­ry,  
Z któ­rej wo­ły ro­bo­cze pę­dzą lu­dzie bied­ni...  
Wi­taj, pach­ną­cy pra­cą, świe­ży dniu po­wsze­dni!  

 


Już słoń­ce, nad wy­so­kim su­fi­tem ukry­te,  
Przez szy­bę, dzwo­niąc, ran­ną skła­da ci wi­zy­tę,  
I po noc­nej nie­wie­dzy płyn­nych ma­rzeń sen­nych 
Od­da­je wła­dzę dzie­jom spraw ży­wych i cen­nych.  

 


Dzień wy­so­kim po­cho­dem w nie­bios cza­pie chmur­nej,  
Za­pra­wio­ny w za­wo­dach, ran­kiem wsz­czy­na tur­niej;  
Jesz­cze ci­chej me­lo­dji szu­mi przy­śpiew dłu­gi,  
Jesz­cze su­ną po nie­bie prze­wle­kłe snu smu­gi,  
Gdy dźwi­gasz się z po­ście­li i w ro­zum­nym bun­cie 
Bo­se sto­py na twar­dym dum­nie sta­wiasz grun­cie,  
Po­bud­ką spie­szysz my­śli, roz­ka­zem go­ni­twy,  
Prze­bu­dzo­ny i czuj­ny, już go­tów do bi­twy.  

 


Roz­po­czę­te za­pa­sy. Dzień szczę­kiem orę­ża —  
Gwa­rem świa­ta ude­rza, jesz­cze nie zwy­cię­ża,  
Lecz skra­da się i zda­rzeń po­ci­ska­mi cel­nie 
Na­pa­da cię i zra­nić pró­bu­je śmier­tel­nie,  

 


Na wą­tłe ba­ry wtła­cza tę­gi wór cię­ża­rów,  
Pod sto­pa­mi otwie­ra na­gle ciem­ny pa­rów,  
I w prze­paść próż­ną spy­cha, lub z uśmie­chem dziec­ka 
Znie­nac­ka cię urze­ka si­ła dnia zdra­dziec­ka!  
Znów desz­czem sie­pie w oczy, al­bo wia­trem pa­rzy, — —  
Jak na mo­rzu burz­li­wem garst­kę ma­ry­na­rzy,  
Gdy czo­ła roz­pa­lo­ne po­wiew smut­ku chło­dzi,  
Bez­wy­ląd­nie prze­pę­dza w ob­cią­żo­nej ło­dzi, — —  
Tak myśl twą w krę­tych wi­rach tłu­mi huk i za­męt 
I w szu­mie pien­nym cich­nie wo­ła­nie i la­ment...  

 


Już pod peł­nią sło­necz­ną wy­pu­kłe po­łu­dnie 
Pra­ży bla­ska­mi bi­twę, pro­wa­dzo­ną żmud­nie,  
Gdy ki­lo­fem gór­ni­ka rą­biesz w odłam skal­ny,  
Któ­ry sty­gnie i spa­da — czas nie­od­wra­cal­ny,  
Al­bo no­żem roz­ci­nasz cięż­kich go­dzin gę­stwę, —  
Ach, ile sił po­trze­ba, że­by ser­ce mę­stwem 
I dzień uśmie­chem na­lać, jak wi­nem łez czy­stych,  
I w koń­cu za­mknąć klam­rą, ni­by ry­mem dys­tych,  
Pod wie­czór do­bro­tli­wy, kie­dy ser­ce wie­rzy!... 
O, ci­che nie­bo w oczach! ostat­nia wie­cze­rzy!... 

 


Przez ban­da­że ob­ło­ków, któ­re zwil­ża ro­sa,  
Gwiazd gwoź­dzia­mi po­kłu­te, krwią bro­czą nie­bio­sa,  
Dzień w sa­mo słoń­ce ran­ny sta­cza się i spa­da,  
Za­mro­czo­na wy­glą­da księ­ży­ca twarz bla­da,  

 


Jak po­piół drzew spa­lo­nych pod ogni­stą ku­lą...  
Do zmierz­chów za­po­mnie­nia go­dzi­ny się tu­lą...  

 


Za­trza­śnię­to drzwi w gó­rze. Już bi­twa skoń­czo­na.  
Po­ko­na­ny prze­mo­cą ogrom­ny dzień ko­na,  
Gar­ścia­mi gwiaz­dy sie­je na ze­mstę swej klę­sce,  
Szczę­śli­wą groź­bą ju­tra ra­du­je zwy­cięz­cę,  
Któ­ry, wzmoc­nio­ny wal­ką, nie­po­kor­ne czo­ło 
Sta­wia dniom, za­plą­ta­nym w nie­ustan­ne ko­ło.  
 

 




  
    




Na za­koń­cze­nie książ­ki


Czy­tel­ni­ku, je­że­liś do koń­ca prze­czy­tał 
Tę książ­kę, któ­ra dłu­go i po­wo­li ro­sła,  
Je­śli cię w niej wzru­szy­ło sło­wo lub myśl wznio­sła,  
Je­że­liś trud­ne stro­fy ra­do­śnie po­wi­tał, — —  

 


Wiedz: jak li­chwiarz, co skrzęt­nie gro­ma­dzi ka­pi­tał,  
Zbie­ra­łem wszel­ką war­tość, słu­żąc ci za po­sła,  
Pra­gnąc, by książ­ka si­łę do wal­ki przy­nio­sła 
I treść, o któ­rą cień twój w my­śli mnie za­py­tał.  

 


Pi­szę o rze­czach pro­stych i sło­wa są twar­de,  
Nio­są mi je burz­li­we sil­ne fa­le Wi­sły...  
Patrz w ser­ce! ży­cie tęt­ni! ude­rzaj oskar­dem!  
Czy­tel­ni­ku! tak swo­je pi­sa­łem Prze­my­sły.  
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